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Nawrócenie

- Otwieram oczy, nerwowo rozglądam się dookoła. Nie widzę jeszcze wyraźnie, więc przecieram oczy mokrymi dłońmi. Ale co to? Krew na moich dłoniach? Skąd? Nie, nie jest świeża, jest zaschnięta. Zaraz, zaraz po kolei. Dlaczego w ogóle idę, dokąd idę? I kim są ci ludzie wokół mnie?

Z takimi myślami budzi się w zupełnie nieznanej rzeczywistości nasz bezimienny bohater. Wszędzie dookoła są ludzie, wszyscy idą przed siebie więc i on idzie, by uniknąć stratowania. Jest młody, a otoczony głównie ludźmi starszymi od siebie. Jest zupełnie zdezorientowany.

- Przepraszam, co tu się dzieje? – pyta idącego obok zrezygnowanego człowieka w średnim wieku. Wydawał się nie reagować. Szedł tak ze spuszczoną głową jakby pogodził się ze swoim losem. Wtedy też nasz bohater spostrzegł jeszcze jedną osobliwą cechę tłumu, w którym się znalazł. – Ci ludzie śpią! Co tu się dzieje?!
Otóż to, w każdym kierunku nieskończona liczba ludzi, wszyscy w zasięgu wzroku bohatera śpią, ale mimo to idą naprzód, nad głową rozpościera się jasne niebo.
Po raz pierwszy od przebudzenia bohater spojrzał w górę. Z początku niebo wydawało mu się normalne, ale już po chwili zorientował się, że coś tu jednak jest nie tak. – Brakuje Słońca! – pomyślał. Chociaż mało rzeczy go już teraz dziwiło, w istocie - Słońca na niebie nie było. Więc skąd dobiegało światło? W zasadzie gdyby nasz bohater się nad tym nie zastanawiał, to na pewno nie udałoby mu się przetrwać tego „koszmaru”. – Ha, wiedziałem! – krzyknął bez pohamowania. Zaczął się wtedy przedzierać między osobami w kierunku mniej-więcej północno-wschodnim. Nie było to łatwe, gdyż jak się okazuje tłum nie szedł tylko do przodu. Wiele osób szło pod kątem w lewo lub w prawo, niektórzy szczególnie ci młodzi potrafili chodzić zygzakiem. Jak już mówiłem nie było łatwo, ale nasz bohater wiedział, że to co robi ma sens i mimo tego, że szedł tak kilkanaście godzin prawie cały czas w prawo, a ludzi wcale nie ubywało, nie poddawał się.
Po kilku dniach drogi zauważył, że jest coraz bardziej zmęczony, ale co ciekawe tylko idąc w prawą stronę, gdyż w lewo w ogóle się nie męczył. To była również jedna z zagadek, których na razie nie było mu dane zrozumieć. Owo zmęczenie było widoczne u wszystkich prawostronnych. Po około tygodniu, a warto wspomnieć, że szacowanie minionego czasu było niezwykle trudne gdy nie ma pór dnia, nasz bohater zauważył, że tłum się coraz bardziej przerzedza, za to nawierzchnia, na którą zaczyna wchodzić robi się coraz bardziej chropowata. Wyczerpany drogą, mijał kolejnych ludzi. Tym razem już się nie przepychał, mógł spokojnie przechodzić między nimi. Mimo, iż szło się coraz trudniej, cieszył się, bo widział już po samych minach współtowarzyszy, że droga którą kroczy ma sens. W istocie, miała. Natężenie światła zmieniło się znacznie, tutaj było ciemniej niż tam skąd przybył, ale zmorzeni snem ludzie byli tu dziwnie szczęśliwi.

Jakże wielką radość poczuł nasz bohater, widząc w oddali coś innego niż tłum. Były to dziwne światełka rozświetlające mrok, nie było ich wiele, może trzy, a może dwa. Unosiły się w górze nad tłumem lub przemieszczały po ziemi. Widok ten tak wzruszył bohatera, że mimo bólu jaki sprawiało mu poruszanie, zaczął on biec w stronę osobliwych iskierek. Biegł ze wszystkich sił, światełka robiły się coraz większe, były coraz bliżej, ale on zaczynał powoli tracić wiarę w siebie, słabł, wszystko robiło się coraz bardziej niewyraźnie, odgłos jego kroków robił się coraz bardziej przygłuszony… Nogi odmówiły mu posłuszeństwa, upadł na twarz, jego oczy się zamknęły.
…

- Robert, obudź się! Wstawaj, dziś są twoje urodziny! Twoja osiemnastka! Wstawaj szybko, trzeba wszystko przygotować. 

Robert powoli otworzył oczy, powoli się rozejrzał, a uśmiech zagościł na jego twarzy na widok znajomych półek z książkami, obdartych tapet, biurka i porozwalanych wszędzie ubrań. Odczuł wtedy wielką ulgę, jakby bardzo ciężki kamień spadł mu z serca. Odkrył leniwie kołdrę, usiadł na łóżku i podparł głowę rękami. – Wstawaj i pościel łóżko, ja jeszcze skoczę do sklepu. – oznajmił kobiecy głos, słyszany zza kilku ścian. Był to ten sam głos, który go obudził – głos mamy. Wstał więc, pościelił łóżko i poszedł do łazienki. Wtedy też zauważył coś, co wybiło go z harmonii jaką dopiero co w sobie przywrócił. Na jego dłoniach była krew. Próbował ją zmyć, ale choć starał się ze wszystkich sił, krew nie schodziła. Zaczęło go mdlić na jej widok, czuł jak się poci, ból głowy osłabiał go, a do tego te głosy… Słyszał w głowie coś na rodzaj rozmowy, ale nie potrafił wyróżnić żadnego ze słów.

…

Gdy otworzył oczy zdał sobie sprawę, że leży na ziemi, wszędzie dookoła jest ciemno, a zaraz przed nim, stoją pięknie ubrane, mieniące się niezwykłym blaskiem postacie. Rozmawiały one w jakimś nieznanym języku. Bohater stwierdził, że jest to mężczyzna i kobieta, oboje mieli w sobie radość, która podkreślała blask, bijący z ich twarzy. Po nie długiej chwili mężczyzna odszedł, a kobieta pochyliła się nad Robertem. Była młoda i urzekająco piękna, miała bardzo jasne, długie, błyszczące włosy, równie mocno błyszczące, niebieskie oczy i bardzo jasną cerę. Jednak największą uwagę przyciągały jej usta, które w parze z oczami ukazywały nieskrępowaną i szczerą radość, jaką w sobie miała. Ubrana była w długą po kostki, białą szatę, a w ręku trzymała lśniącą, pasterską laskę.  – No już, wstajemy. – powiedziała i wyciągnęła ku Robertowi dłoń. Nie odrywając wzroku od postaci, Robert uśmiechnął się i za jej pomocą podniósł na nogi. Wtedy też zauważył, że po jego obu stronach idą tłumy ludzi. Ci po lewej stronie go nie dziwili, ale ci po prawej wydawali się być całkiem przytomni. Tych też było znacznie mniej, już z pozycji w jakiej znajdował się bohater było widać, że tworzą rząd najwyżej stu osób, chociaż jak wiadomo miejsca z którego wyruszają, jak i kresu ich podróży określić nie było można.- To jakiś sen, tak?
- Nie, to się dzieje naprawdę.

- Ale w takim razie kim są ci ludzie? Wydają się nie spać, ale chyba nas nie widzą, ani siebie nawzajem.

- Zaraz ci wytłumaczę, skoro koniecznie chcesz wiedzieć. – odpowiedziała z uśmiechem i ponownie wyciągnęła ku niemu swą dłoń. – Złap mnie mocno za rękę i zaufaj mi, dobrze?

- Dobrze – odpowiedział i zrobił jak kazała. Unieśli się wtedy w powietrzu, aż znaleźli na wysokości, z której nie było już widać poszczególnych osób.

- Byłem pewien, że nic mnie już nie zaskoczy, ale to co teraz czuję trudno jest wypowiedzieć w jakikolwiek sposób. – prawie wykrzyczał podekscytowany. 

- Czuję się zaszczycona. Pytałeś o tych ludzi, tak? Może po kolei… Drogą którą ci wszyscy ludzie idą jest życie. Całe ludzkie życie to droga, może ona być łatwa i przyjemna, a może być trudna i pełna cierpienia. Ci wyszczególnieni ludzi po prawej stronie idą drogą świętości, jest najtrudniejsza, ale prowadzi prosto do nieba.
- Do nieba?
- Tak.

- Ale czumu jako jedyni mają otwarte oczy?

- Są czujni, nie śpią, są otwarci na świat duchowy, dlatego ich oczy nie są zamknięte. Pokażę ci coś, trzymaj się. – Prędkość z jaką zaczęli się poruszać była tak wysoka, że Robert naprawdę bał się o swoje życie, dlatego trzymał się z całej siły. Wtedy też zwrócił uwagę na swoją dłoń, widział jak szybko się zmienia, jak przybywa jej zmarszczek, cały się starzał. Lot nie trwał długo, a jego kres był dość imponujący. Unosili się nad wielką przepaścią, do której zmierzały tłumy ludzi, głównie starców. Część z nich spadała w otchłań, część szła dalej nad przepaścią dzięki jasnym postaciom. Ci kroczący najtrudniejszą drogą obchodzili przepaść, znikając za drzwiami, które nie były ani wielkie, ani piękne, zupełnie jak droga, którą szli.

- Tak właśnie wygląda koniec drogi. Teraz pomyśl, którą drogą ty Robert szedłeś przez życie. Czy nie przepadłbyś w otchłani?
- Obawiam się, że tak. Nie poświęcałem życia drugiemu człowiekowi, ale głównie sobie.

- Słuszne spostrzeżenie, popatrz na swoje dłonie. To co na nich zobaczysz świadczy o największym grzechu jakiego się dopuściłeś. 

- Ale dlaczego krew? Przecież nikogo nie zabiłem?

- Nie bądź taki pewien. A co się stało z tym czystym dzieckiem, szczerym i otwartym na innych, które kochało wszystkich i pomagało im o każdej porze? Gdzie jest teraz to radosne dziecko, które swoim entuzjazmem pociągało za sobą nawet dorosłych? Twierdzisz, że nadal żyje?

- Masz rację, ale do jego śmierci przyczynił się też świat w którym żyło, pełen materializmu i konsumpcjonizmu, w którym wszystko jest od razu i bez wysiłku, w którym nie ma miejsca dla Boga i Jego przykazań.

- To prawda, ale każdy ma wolną wolę i właśnie dlatego jesteś głównym winowajcą.

- Rozumiem, tylko… Dlaczego akurat ja, spośród tylu ludzi się obudziłem? Czy często się to zdarza?

- Raczej, się nie zdarza,

- Raczej?

- Woli Pana, często nawet my aniołowie nie rozumiemy.

- Jesteś więc aniołem?

- Tak, strzeżemy was ludzi przed upadkami i pomagamy wstać, gdy sami nie potraficie. Naprowadzamy was na dobrą ścieżkę, gdy widzimy, że sami chcecie nią kroczyć. 
- Czemu jest was tak niewielu?

- Wcale nie, jest nas więcej niż ci się wydaje. Każdy człowiek ma swojego, po prostu ty widzisz raczej tylko mnie.

- Więc jesteś moim aniołem stróżem?

- Tak. – odpowiedziała z uśmiechem.

- Dlaczego jesteś kobietą?

- Nie jestem. Nie mam ciała, po prostu ty chcesz mnie taką widzieć. Czemu się smucisz? Nie podobam ci się? – roześmiała się.

- Nie, chodzi o to, że… Czy po tym wszystkim co tu zobaczyłem, odeślesz mnie powrotem na Ziemię?

- Jesteś na Ziemi, tylko z punktu widzenia aniołów.

- No tak, ale wolałbym wrócić do…

- Przecież wiem, jak bardzo tęsknisz. Zaraz cię tam odeślę, ale niestety wszystko co tu widziałeś zniknie z twojej świadomości.

- A co z podświadomością?

- Nie martw się, gdyby twoje przebudzenie tutaj nie miało konsekwencji w dalszym życiu, po prostu byś się tu nie obudził, a teraz trzymaj się mocno.

…

Na twarzy Roberta zagościł nagły uśmiech. Mała dziewczynka upuściła pączka, krzycząc z pełną buzią. – Mamo, mamo, Robert się budzi! – wrzasnęła tak głośno, że obudziła przysypiającego dziadka, który podpierał się o szpitalną szafkę. Po chwili Robert otworzył oczy. Widział nad sobą wzruszoną mamę, uśmiechniętą siostrę i zaspanego dziadka. – Wszystkiego najlepszego Robert!

